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			Rok 2019

			Trasa z Krakowa do włoskiego Livigno porządnie dała się Zośce we znaki. Kilkanaście godzin spędzonych za kółkiem było nie lada wysiłkiem, zatem gdy wreszcie zajechała pod okryty śnieżną czapą pensjonat, uśmiechnęła się. Ścierpnięta wygramoliła się z auta i rozprostowała plecy.

			„Ale numer…” – pomyślała zaskoczona, uważnie rozglądając się dookoła. Miejsce, choć sama nazwa pensjonatu nic jej nie mówiła, wyglądało dziwnie znajomo.

			Jako młoda dziewczyna była kiedyś w Livigno, ale tamten pensjonat nazywał się jakoś inaczej. Nie mogła sobie przypomnieć nazwy, ale z minuty na minutę nabierała pewności, że zupełnie przypadkiem trafiła w to samo miejsce, a kiedy weszła do środka, z przejęcia wstrzymała oddech. „Jak to możliwe?” – pomyślała, ciekawa czy gospodyni ją jeszcze pamięta i czy uda jej się odnowić kontakt z Giulią, którą poznała tu przed laty. W końcu dwie dekady to kawał czasu.

			– Buona sera! – przywitała się Zośka i od razu wypytała o właścicielkę.

			Wcale się nie pomyliła. To było to samo miejsce, z tym że od dziesięciu lat miało już zupełnie innych gospodarzy. Poprzedni wyjechali za granicę, a ich córka wyszła za mąż, wyjechała z miasteczka i sprzedała rodzinny pensjonat. To by się zgadzało, Zośka gorączkowo grzebała w pamięci. Giulia nie znosiła tego miejsca, zatem trudno było się dziwić, że skorzystała z okazji i z ochotą pozbyła się kłopotu.

			 Zośka chętnie pogadałaby jeszcze z gospodynią, ale jedyne, o czym teraz marzyła to kąpiel i jak najszybsze wyjście na miasto. Gadatliwa Włoszka miała wiele do powiedzenia i trajkocząc jak nakręcona, zaprowadziła gościa do pokoju. Wnętrza w międzyczasie przebudowano, ale ściany korytarza w dalszym ciągu pokrywała ta sama drewniana boazeria. Wydawało jej się, że zmienił się rozkład pokoi, ale mogło jej się jedynie zdawać. W końcu przez długie lata przepracowane w farmaceutycznej korporacji, zdążyła odwiedzić kilka setek hotelowych pokoi. Po skończonej italianistyce nie miała pojęcia, co ze sobą począć. Nauczanie w szkole nie pociągało jej zupełnie, tłumaczenia także. Była osobą zbyt ruchliwą i towarzyską, by chcieć zamknąć się w czterech ścianach, a że miała w sobie wiele zapału i energii, idealnie sprawdziła się jako handlowiec w włoskiej firmie. Przy jej zaangażowaniu, niezłej prezencji oraz biegłej znajomości języka, szybko zaczęła piąć się po szczeblach kariery. Nowe życie oszałamiało. Pieniądze, szkolenia, podróże, eleganckie ciuchy. To wszystko uderzało do głowy. Służbowe samochody i budżet reprezentacyjny były już jedynie dodatkiem do wykorzystania. W chwili, w której poznała Konrada, nowego członka rady nadzorczej, była u szczytu kariery. Jej nazwisko od pewnego czasu funkcjonowało już na giełdzie nazwisk, a w kuluarach szeptano, że to właśnie ona powinna objąć stanowisko dyrektora generalnego w firmie. Zatem do zawodowych sukcesów dołączył jeszcze jeden, tym razem osobisty. Konrad był w firmie kąskiem numer jeden, a Zośka z satysfakcją czerpała z ich gorącego romansu pełnymi garściami. Nigdy nie wyglądała lepiej. Jej długie blond włosy lśniły zdrowiem, z niebieskich oczu nie znikał błysk, i niejeden z uznaniem oglądał się na ulicy za jej smukłą sylwetką.

			Była szczęśliwa jak nigdy dotąd i po pewnym czasie zaczęła myśleć o życiowej stabilizacji, kiedy to Konrad postawił warunek. Albo firma, albo on. Zasady panujące w korporacji były jasne. Dwoje ludzi będących w związku, nie mogło ściśle ze sobą współpracować. Wygrała miłość. Zośka złożyła wymówienie i zaczęła rozglądać się za pracą w innej firmie. W jej przypadku nie mogło być z tym problemu. Atrakcyjna oferta pojawiła się po kilku tygodniach. Zośka szalała z radości, z ochotą rzuciła się w wir nowych obowiązków. Niebawem okazało się, że jest w ciąży. Padła propozycja wspólnego zamieszkania. Wzięli ślub. Życie płynęło jak w bajce, dopóki pewnej nocy nie obudził jej ból. Był tak silny, że z krzykiem zwinęła się w kłębek. Wraz z utratą dziecka, całkowicie skupiła się na pracy. Przez te lata korporacja wycisnęła ją jak cytrynę, by wskutek restrukturyzacji docelowo pozbyć się niczym odciśniętej z soku połówki. Także i niedawny rozwód odcisnął na niej swoje wyraźne piętno.

			Rozpakowała rzeczy, zdjęła z wieszaka szykowny puchowy płaszczyk i owinąwszy się szczelnie miękkim kominem, wyszła na zewnątrz. Z upływem lat miasteczko zmieniło się diametralnie. Z zapyziałej mieściny, jaką zapamiętała, przeistoczyło się w urokliwy rozświetlony świąteczną iluminacją europejski kurort. Główny deptak dosłownie tonął w świetle miliona drobniutkich lampek. W niczym nie przypominał spokojnej niegdyś ulicy. Gdzie okiem sięgnąć, skrzyły się wystawy wszechobecnych drogerii, drogich butików i sklepów z okularami. Zofia na poprawę humoru kupiła sobie ulubione perfumy i przysiadła na chwilę w niewielkiej knajpce. Za barem siedział mężczyzna przebrany za świętego Mikołaja. Od razu poderwał się i zaproponował wino.

			– Proszę, to na koszt firmy. Taki prezent od świętego. – Przebieraniec uśmiechnął się szeroko i uważnie otaksował klientkę z góry na dół. Mimo że pomału zbliżała się do czterdziestki, niejeden mógł się pomylić, to mimo swoich trzydziestu sześciu lat nieraz brano ją za studentkę lub nawet licealistkę.

			– Dziękuję. – Skwapliwie skorzystała z zaproszenia.

			– Pani stąd? Czy przejazdem, a może na narty?

			– Nie. Nie. Tak – odparła rozbawiona i wzniosła toast. – To taka moja podróż sentymentalna.

			Z pierwszym łykiem wina wróciły wspomnienia. Obrazy z przeszłości przewinęły się przed oczami, a przykra polska rzeczywistość, którą na chwilę zostawiła za sobą, nagle stała się jakby mniej wyraźna. Naraz do niej dotarło, jak bardzo była samotna i nikomu niepotrzebna. Jak bardzo tęskniła za tym, by być po prostu kochaną i potrzebną. Już dawno zapomniała co to miłość, bliskość i seks.
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